-wypadkach nieprze- 
orstwa, złożeniu 
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Wąbrzeźno, wtorek 6 stycznia 1925. 


„Dziwne pomysły. 


Doszły mnie wieści, że niejedni rodacy — 
przybysze na artykuł „Dziwne pomysły* się o* 
burzają, a nawet grożą prokuraturą. 

Przekonany jestem, że ci rodacy przybysze, 
którym chodzi rzeczywiście o dobro Ojczyzny 
całej i Pomorza, którzy chcą z tubylezą ludnością 
współpracować, w krytyce nie dopatrują się wca- 
le ujemnych lub szkodliwych zamiarów, że ra- 
czej uznają, iż pożyteczniej jest, mówić otwarcie 
i szczerze o wszystkich bolączkach, niż gdyby 
tajnie i skrycie takie sprawy omawiano. , 

Otwarte wypowiadanie żalów i skarg daje 
możność i okazję do wyłuszczenia może odmien- 
nych zapatrywań i nawet może przeciwnych do- 
wodów. W ten sposób sprawa się wyjaśnia 
i następuje wzajemne porozumienie, a uchyla 
się ciche, tajne niezadowolenie i skrytą krytykę, 
która mogłaby być nader szkodliwa. — | 

Otwarte wypowiadanie bolączek daje miaro- 
dajnym czynnikom możność zbadania przyczyn 
niezadowolenia i możliwego usunięcia ich, — 
albo daje okazję do publicznych wyjaśnień u- 
spokajających. ~ 

Poważni rodacy — przybysze bez wątpie- 
nia przyznają prasie prawo i obowiązek wypo- 
wiadania opinji, krytykowania i wyrażania ży- 
czeń obywateli. A 

Nasza prasa narodowa, aczkolwiek nieraz 
z ostrą występuje krytyką, zawsze mą we wszy- 
stkiem na oku jeden cel: „dobro społeczeń- 
stwa całego, dobro Ojczyzny”, a nie chodzi 
jej o jakie korzyści dla tych, lab ewych klik, lub 
partyj, bo usunięcie przyczyn, jlub powodów do 
skarg i żalów wychodzi na dobro całego narodu. 

Nasze krytyki w porównaniu do krytyk, 
jakie zamieszczają różne pisma lewicowe w in- 
nych częściach naszej Ojczyzny, jakie wygłasza- 
ją różni lewicowcy w Sejmie, lub na publicznych 
zebraniach, są bardzo powściągliwe, a góruje w 
nich zawsze myśl szlachetna, przysłużenia się 
dobru całej Ojczyzny. 

Prawdziwy patrjota bez względu na to, z 
jakiej części Ojezyzny pochodzi, czytają kry- 
tyki, żale, lub skargi, zastanowi się nad tem, 
jakby można bolączki załagodzić, jakby należało 
przyczyny skarg usunąć, a mając wzgląd na 


' dobro ogółu przyłoży rękę do współpracy. Ża- 


den patrjota nie może twierdzić, że u nas wszy- 
stko jest dobrem, przeciwnie powie sobie, że u 
nas są jeszcze liczne niedomagania, które konie: 
cznie i bezwzględnie trzeba usuwać, jeżeli chee- 
my postępować ku dobremu. Salus Reipublice 
guprema lex-dobro Rzeczypospolitej, dobro całe- 
to narodu najwyższem jest prawem, lecz należy 
się zasadę należycie rozumieći pojmować. 

Najwyższem prawem jest oczywiście prawo- 
Boże, a prawa i dążności, zmierząjące ku utrwa- 
leniu dobra Rzeczypospolitej, muszą być zgodne 
z prawem Bożem, gdyż prawa świeckie, sprze- 
ciwiające się prawu Bożemu, koniecznie wyjść- 
by musiały na szkodę Ojczyzny. ć 

Prawdziwy patrjota uzna, że są u nas jesz- 
cze ludzie, którym więcej chodzi o własne dobro, 
niż o dobro narodu, że są ludzie, którzy niedo- 
rośli zadaniom, które spełniać mają, że przyna* 
leżność partyjna, koligacje, przyjaźń, lub zna- 
jomości więcej czasem ważą, niz osobiste zalety 
i kwalifikacje. — 

Jeszcze inny zauważamy objaw ujemny w 
naszych stosunkach, niezgodny z prawdziwą de- 
mokracją. 

Są u nas dość liczni, którzy dostawszy się 
na to, lub owo stanowisko, wynoszą się zanadto 
ponad ogół obywateli, otaczają się nimbem zbyt 
wysokiej godności i powagi, —a czasem traktu- 
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ją niżej postawienych|niedość uprzejmie, albo na- 


| rzają się“ oni zacni 


wet lekceważąco, zapominają zaś, że winni być , 
przystępnymi dla wszystkich, a mianowiciedla 
tych najmniejszych braci, którzy najwięcej po- , 


mócy i 
też tacy, którzy. każdą 
mują jakby osobistą obrazę, a nie umieją 'spra- 
wy traktować rzeczowo, nie zrozumieją, że mo- 
żna być wręcz przeciwnego zdania, a osobiście 
mimoto żyć w najlepszej komitywie. 

, Niestety wielu z naszych rodaków-przyby- 
szów wmawiają sobie, że o wiele wyżej stoją, 
niż przeciętny Pomorzanin, lub Poznańczyk, że 
przynoszą nam zacofańcom wyższą kulkurę, że 
zatem z góry i bez zastrzeżeń należą im się Wyż- 
ższe względy. : 

Tacy to zarozumialcy nie znoszą żadnej kry- 
tyki, każdą krytykę pojmują jako |osobistą za- 
czepkę, bo zdaje im się, że są osobiście nienaru* 
szalni i że nienaruszalne są one urządzenia, do 
których w jakimkolwiek stosunku żyją. Tacy 
to właśnie bywają największą przeszkodą do 
wyrównywania tych i owych przeciwieństw i 
nieporozumień, tacy to niestety utrudniają zbli- 
żenie się i współpracę tym poważnym i zacnym 
rodakom == przybyszom, którzy do nas w najle- 
pszej przybyli intencji i pracują „pilnie, rzetelnie 
i ofiarnie, — a takich zacnych, poważnia i u- 
znania godnych eart A wszędzie, — także 
w Wąbrzeźnie. - Zaeni rodacy-przybysze wcale 
nie zamykają oczu na różne niedomagania, na 
błędy też tych lub owych bliższych swych ziom- 
ków, a bardzo ubolewają nad tem, że niejedni 
nieodpowiedni ludzie wywołują niechęć, podej- 
rzenia i nieufność. Zacni i Światli rodacy = 
przybysze uznają także, że różne zarządzenia 
nie są odpowiednie dla naszych stosunków, że 
zbyt mało liczą się z dłagoletniemi. przyzwycza- 
jeniami i ze stanem cywilizacji i kultury, jakie 
Zachodnie części Polski osiągnęły, a rozumieją 
dobrze, że my pragniemy odrzucenia tych rze- 
czy, które jawnie są szkodliwe lub, ujemne, że 
jednak słusznie żądamy, by poważano i zacho- 
wano to, co w praktyce okazało się dobrem ;ro- 
zumieją, iż słusznie domagamy się zdrowego po- 
stępu, że nie chcemy, by eksperymentowano z 
naszą szkodą; rozumieją dobrze, że jakorówno* 
uprawnieni obywatele żądamy słusznie, by mo- 
żliwie uwzględniano wszędzie tubylców, posiada- 
jących kwalifikacje moralne i fachowe. * Nie od 
mawiamy prawa do posad rodakom z innych 
części Ojczyzny, o ile brak tutejszych, lecz nie 
chcemy, aby nas rodacy z innych części Polski 
lub z obczyzny przybyli traktowali jako obywa- 
teli II czy III klasy. Rozumny Pomorzanin nie 
twierdzi wcale, że tylko Pomorzanie lub Poznań- 
czycy są jedynie dobrzy i dzielni, raczej bez o- 
gródek przyznajemy, że też u nas namnożyło się 
po wojnie ludzi o wątpliwej wartości, żei u nas 
są ludzie chciwi wielkich dochodów przy możli- 
wie małej pracy, że byli isą ludzie niesumienni 
i nierzetelni, którym nie należy powierzać od- 
powiedzialnych stanowisk. Nie solidaryzujemy 
się z nimi wcale, a stanowczej, ostrej krytyce 
takich osobników lub ich czynów przyklaśniemy, 
czego dowodem choćby krytyki Mateusza w „Ga- 
wędach*, które znajdują dużo uznania. 


Korespondencje i artykuły, umieszczane da- 
wniej w Gł. Wąbrz. jasno określały, jak pojmuje- 
my nasz stosunek do rodaków z innych dzielnie, 
że z zacnymi, uczciwymi, rzetelnymi patrjotami 
chętnie chcemy współpracować, że wcale nie za- 
zdrościmy im stanowisk, jeżeli gorliwie i przykła- 
dnie pracują. 

To też sądzę, że na odn: krytyki nie „obu- 


życzliwej wagę tat ra Są u nas , 
ytykę stosunków poj: ; 
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+ Za ogłoszenia pobiera się od wiersza 
| Ogłoszenia: za, Olaa: Pio groszy, za reklama 
na stronie 3 - łamowej w wiadomościach nowe 30 gro. 
szy, na l-szej stromie 50 groszy. batu udziela si 
przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodz. 
trzy razy tygodniewo i to w iedziałek, środę I piątek 
— Skrzynka poczt, 23, — Redakcja i pg OI o znajduje 
— — się przy ul. Mickiewicza 11, — Telet, 80. — ~ 
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przybysze. | 

Innym zaś na uszko powiem: Gdybyście 
poszli niepoznani między lud i między inteligen* 
cję Pomorza i Poznańskiego, usłyszelibyście kry- 
tyki, których słabym tylko echem są krytyki, 
w prasie się ukazujące. 

Ależ powiedzą niezadowoleni: Takie kry- 
tyki w prasie zdolne obniżyć zaufanie ludu, a 
wrogie czynniki tylko czyhają na nie, by obni- 
żać nasz autorytet za granicą. Stara to piosen- 
ka tak często powtarzana, a nader szkodliwa 
dla narodu, dla Ojczyzny. Za granicą stokroć 
ostrzejsze krytyki wypowiada się i pisze, gdy, 
chodzi o dobro publiczne. Gdy u nas ktoś wy- 
głosi dosadniejszą krytykę lewicowych rządów, 
nazywają go prawie „zdrajcą“. 

, Gdyby ktoś' wystąpił z taką krytyką, jak 
niedawno Millerand, cała lewicawołałaby o pro" 
ces za zdradę stanu, — lecz cisza panuje, albo 
pisze się zjadliwe artykuły i głosi kłamstwa, 
przeciw narodowcom, jeżeli żądają ukarania ja- 
wnych zbrodni i występków. 

„ Naszym obowiązkiem obywatelskim jest u- 
silne staranie się o usuwanie niedomagań, na- 
prawę błędów, aby nasza Ojczyzna stanęła na 
szczytnej wysokości. Dlatego też krytyka nie- 
domagań lub błędów jest czynem obywatelskim, 
ba nawet obowiązkiem. 

Z krytyki „Pomorzanina* każdy nieuprze- 
dzony łaeno wyczyta i wyczuje tę intencję pa- 
trjotyczną, a w szczęrym patrjotyźmie „Pómorza- 
nin* nie chce ustąpić pierwszeństwa swoim kry- 
tykom. Tubylcy zaś — także inteligenci, o ile 
dochodzą mnie wieści, solidaryzują się z autorem, 
raczej mówią, że jeszcze za mało i za względnie 
pisał. Pomorzanin. 


Wyróżnienie prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Ojca ŚB. 


Warszawa. Dnia 31 grudnia p. Prezydent 
przyjął w pałacu Belwederskim Mrg. Lauri, nun- 
cjusza apostolskiego na audjeneji prywatnej, pod- 
czas której nunejusz z polecenia Ojca św. wrę- 
czył p. Prezydentowi Rzplitej wraz z listem od- 
ręcznym Jego Świątobliwości 2 medale ze złota, 
które w r. 1900 papież Leon XIII po zakończe: 
niu roku świętego stosownie dozwyczaju zamu- 
rował w t. zw. świętych wrotach Bazyliki św. 
Piotra, który to rok jubileuszowy, czyli rok 
święty przypada co 25 lat. Obecny rok święty 
rozpoczął się 24 grudnia 1924 r., w którym to 
dniu przy zachowaniu uroczystego ceremonjału, 
papież Pius XI otworzył zamurowane wrota, 
które będą otwarte przez cały czasobecnego ro- 
ku świętego. Wyjęte przy tej okazji zamuro- 
wane przed 25 laty medale, Ojciec św. stosownie 
do zwyczaju rozdaje na pamiątkę osobom, które 
chce specjalnie wyróżnić. Ponieważ medali ta- 
kich szczerozłotych o wysokiej iartystycznej war- 
tości bywa tylko 12, przyznanie 2 dla p. Prezy- 
denta Rzplitej jest dowodem ojeowskiej miłości 
z jaką Ojciec święty odnosi do Polski. W liście 
odręcznym Ojciec święty w szczególnie gorących 
słowach udziela swego błogosławieństwa apostol- 
skiego p. Prezydentowi Rzplitej, jego rodzinie, 
oraz całemu narodowi polskiemu. 

W czasie audjencji p. Prezydent Rzplitej 
wręczył nunejuszowi apostolskiemu odznakę 
Wielkiej Wstęgi Odrodzenia Polski. 


Pożyczka amerykańska dla Polski. 


„ Warszawa. „Przegląd Wiecz.* dowiaduje 
się, że premjer Grabski odbył w ostatnich dniach, 
konferencję z posłem Stanów Zjednoczonych Pe- 
arsonem w sprawie pożyczki 50 miljonów dol, 


którą Polska ma zaciągnąć w Ameryce. Podpi- , 


sanie umowy w sprawie tej pożyczki nastąpić 
ma 5 stycznia. $ 

Londyn. „United Presse“ donosi z Nowego 
Jorku, że w kołach bankierów amerykańskich 
panuje przekonanie, że Z początkiem lutego br. 
nastąpi w Stanach Zjednoczonych subskrybeja 
polskiej pożyezki. 


Przyjęcie na Zamku w dniu 1 stycznia 
1925 roku, 


W. dniu 1 stycznia panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej o godz. 9 rano składali w Bel- 
wederze życzenia noworoczne członkowie perso- 
nelu kancelarji cywilnej, adjutantury generalnej, 
oficerowie szwadronu i kompanji przybocznej. 

O godz. 10.30 pan rezydent w otoczeniu 
szefa kancelarji eywilnej, generalnego a ljutanta 
i adjatantów przybocznych udał się samochodem 
na Zamek, gdzie w chwili przyjazdu pana Pre- 
zydenta wywieszono na maszcie sztandar Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Kompanja przybo- 
czna oddawała honory w dziedzińcu zamkowym, 
orkiestra odegrała hymn narodowy. Pan Pre- 
zydent przywitany u stóp schodów  Władysła- 
wowskich przez dyrektora protokołu, oraz przez 
personel zarządu Zamku, udał się patyobmjas 
do kaplicy, gdzie przy wejściu do sali Canaletta 
oczekiwał pan premjer Grabski w otoczeniu rzą- 
du. . Kapelan ks. prałat Tokarzewski odprawił 
cichą mszę świętą, poczem pan Prezydent Rze- 
czypospolitej udał się do sali Marmurowej. Tu 
p. Prezydent przyjął ks. kardynała Kakowskie- 
go, p. p.: marszałka senatu Trąmpczyńskiego, 
wicemarszałka J. Moraczewskiego, który składał 
życzenia w imieniu Sejmu, p. premjera Wł. Grab- 
skiego wraz z całym rządem i p. prezesa Sądu 
Najwyższego W. Seydę. "n f 

Tymczasem w sali Rycerskiej zgromadził 
się cały korpus dyplomatyczny. 

Przybyłego z sali Marmurowej pana Prezy- 
denta powitał przemową nuncjusz apostolski 
mgr. Lauri,na którą odpowiedział p. Prezydent. 

Po skończonych przemowach pan Prezydent 
przywitał się ze wszystkimi dyplomatami i po 
skończonym cercle'u opuścił salę. 

W sali Assamblowej zgromadziły się tym- 
czasem delegacje: duchowieństwa wszystkich 
wyznań, dalej, delegacje Sejmu i Senatu, gene- 
ralicji, rady miejskiej, senatów, wyższych uczelni, 
urzędników państwowych, oraz przedstawiciele 
różnych stołecznych instytueyj rządowych sa- 
morządowych i prywatnych, pragnących złożyć 
Głowie Państwa noworoczne życzenia. 

O godz. 12 min. 20 pan Prezydent wszedł 
na salę Assamblową, którą obszedł wokoło, przyj- 
mując życzenia od przewodników poszczególnych 
organizacyj i grup. 

Po wysłuchaniu życzeń p. Prezydent wy: 
głosił przemówienie, przyjęte przez zebranych 
oklaskami, poczem o godzinie 13 m. 40 przy 
dźwiękach hymnu narodowego opuścił Zamek, 
udając się do Belwederu. 


Orgie pijakób m czasie pasłerki po 
kościołach. 


W katedrze byli w kapeluszach i z papiero- 
"sami. W kościele św. Antoniego tańczyli. 

Lwów. Do jakiego zdziczenia doszło po 
wojnie świadczy fakt, który podajemy za pismem 
lwowskiem, Wiek Nowy“ 

Tego roku Konsystorz metropolitalny zezwo- 
lił, aby po wilji w nocy po kościołach odpra- 
wiono pasterki. Tymczasem pewna część spo- 
łeczeństwa naszego dowiodła, że nie dorosła do 
tego, aby dla niej w nocy odprawiano eeremon- 
jały religijne. Dowodem tego dwa skandaliczne 
zajścia, jakie miały miejsce w czasie pasterki w 
katedrze i w kościele św. Antoniego na Łyczakowie. 

Do katedry w czasie pasterki weszło czter* 
dziestu mężczyzn w kapeluszach i z papierosa- 
mi, oraz cygarami w ustach. Część z nieh po- 
deszła, aż pod sam ołtarz główny. Dwaj wy* 
wiadowcy policyjni, którzy wówczas w kościele 
mieli służbę, byli wobec tych osobników bez- 
radni i ze względu na uświęcone miejsce nie 
mogli energicznie z całym naciskiem wystąpić, 
zwłaszcza wobee przeważającej liczby podpitych. 
Dopiero część znajdujących się w kościele kobiet 
podniosła ogólne szemranie, w czasie czego nie- 
którzy osobnicy pozdejmowali kapelusze. Wspo- 
mniani wywiadowey relacjonowali, że mężczyzn 
tyeh było czterdziestu, gdyż wszystkich policzyłli. 

Więcej jeszcze nieprzyzwoicie zachowali się 
Gi, którzy przyszli na pasterkę do kościoła św. 
Antouiego. — Tu przedewszystkiem pijane oso- 
by torsjami zanieczyszczały kościół, a gdy na chó- 
rze poczęła przygrywać muzyka, tańczyli w na- 
wie kościelnej. 


Wypadki te niewątpliwie spowodują, że w, 


przyszłości Konsystorz nie pozwoli na odprawia- 
nie pasterek w nocy. 


Sensacyjny krok matrymonialny 
85-letniego generała, 


Madryt. Słynny generał hiszpański, Veyler, 
który w najnowszej historji Hiszpanji „odegrał 
znaczną rolę; jako przywódca partji militarnej 
i minister wojny, liczący obecnie lat 85, nie o- 
mieszkał mimo swego podeszłego wieku, złożyć 
przed światem dowodu, iż na zawarcie związku 
małżeńskiego nigdy nie jest zapóźno. Zazna- 
czyć przytem należy, że generał Veyler odzna- 
cza się wyjątkową, jak na jego wiek, krzepko- 
ścią fizyezną. Znajduje się on obecnie jeszcze 
w czynnej służbie i codziennie urządza godzinną 
przejazdę konną. Skłonności do organizowania 
buntów i zamachów, nie osłabił w nim jego po- 
deszły wiek. Jeszeze przed kilkoma miesiącami 
mówiono, że generał Veyner planuje urządzenie 
zamachu stanu, którego celem byłoby obalenie 
dyktatora Primo de Givery. KASA 

Ciekawsze jeszcze od samego zamiaru oże- 
nienia się są przyczyny, które tego generała do 
tąkiego niezwykłego kroku skłaniają. Rzecz przed- 
stawia się mianowicie tak: Jedyny, syn gene- 
rała, który bez własnej winy rozwiódł się ze swo- 
ją małżonką, żyje z pewną kobietą, z którą ma 
dwoje dzieci. Idzie zatem o „to, ażeby te dzieci 
mogły kiedyś nosić nazwisko Veylera, gdyż w 
przeciwnym razie ród ten zupełnieby wymarł. 
Ponieważ według ustawy, hiszpańskiej, rozwie- 
dzony syn nie może się ponownie ożenić, przeto 
ojciec jego musi uczynić z siebie ofiarę, ożenić 
się z kochanką swego syna, której dzieci, będące 
właściwie jego wnuczkami, uzna za swoje wia- 
sne, dzięki czemu będą mogły, nosić jego nazwisko» 


Personel poselstpasowieckiego mezmany 
do natychmiastowego opuszczenia Angliji. 


Londyn. Personal poselstwa sowieckiego z0- 
stał wezwany przez władze angielskie do natych- 
miastowego opuszczenia Londynu, gdyż władze 
miejscowe nie chcą przediużyć personalowi po- 
selstwa kart. zezwalających na pobyt w stolicy. 

Pozatem wszyscy, obywatele rosyjscy, otrzy- 
mywać będą wizy, zezwalające im CO najwyżej 
na 5 dni pobytu. 


Kanada szuka - kolonistów, 


Londyn. Według wiadomości zOtawy rząd 
kanadyjski zapowiedział w roku 1925 wielką 
kampanję emigracyjną. Rząd kanadyjski pra- 
gnie skolonizować nowe tereny i liczy przytem 
na napływ emigrantów z Holandji, Anglji, Fran- 
cji, Belgji, Polski, Jogusiawji i Skandynawii. 
Te narody zdanięm rządu kanadyjskiego dostar- 
czają najlepszych osadników. Natomiast rząd 
czynić będzie trndności dla imigracji Z Niemiec, 
dlatego, że emigranci niemieccy należą przewa- 
żnie do grupy osób z klasy zbankrutowanej nie 
umiejącej pracować na roli. 


Okupacja Kolonji będzie przedłużona, 

Paryż. Prasa paryska całkowicie aprobuje 
postanowienie przedłużenia cZuSu trwania oku- 
pacji w Kolonji. “Petit: Parisien“ pisze: Na- 
leży podkreślić, że jeżeli argumentacja Francji 
i Belgji różni się nieco na punkcie motywów, 
wysuniętych przez Anglję dla uzasadnienia e- 
wakuacji, to jednakże wszystkie trzy kraje są 
całkowicie zgodne pod tym względem, że ewa- 
kuacja Kolonji w chwili obecnej jest niemożliwa, 


Wiadomości potoczne. 
Wąbrzeźno, dnia 5 stycznia 1925 r. 
Kalendarzyk, poniedzialek 5 stycznia Wig. Telesfora. 
wtorek 6 stycznia Objaw. P. Trzech Kr. 
środa 7 stycznia Lucjana i Juljana m. 
Wschód słońca o godz. 8,14 zach. słońca o godz, 3,58, 

— Na szkołę Salezjańską ofiarował p. Sta- 
nisław Makowski z Wąbrzeźna 5 zł. Pieniądze 
wysłaliśmy do powyższego zakładu. 

Na kościół w Gdańsku ofiarował p. Stani- 
sław Makowski z Wąbrzeźna 5 zł. Pieniądze 
zbyt na ręce p. Czyżewskiego w Gdań- 
sku. 

— Ustalenie -cen spirytusu i wódek 
monopolowych. Wedle rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 27 grudnia 1924. od dnia 1 sty- 
cznia 1925. obowiązują poniżej podane ceny 
sprzedażne spirytusu 100 proc. za 1 litr: 

a) za spirytus oczyszczony do wyrobu wódek 
czystych 5,67 zł. 

b) za spirytus oczyszczony do wyrobu wó- 
dek gatunkowych 6,44 zł. 

e) za spirytus oczyszczony dla aptek, na cele 
domowe, lecznicze i naukowe,do wyrobu eukier- 
ków it. p. przedmiotów spożywczych : do na- 


dawcy — 7,50 zł. 
d) za spirytus oczyszczony do wyrobu pa 


czyń odbiorcy — 7,30., w naczyniach sprze- ' 


chnideł i wszelkiego rodzaju kosmetyków— 2003. | ( 

e) za spirytus oczyszczony do masowej fa- | 
brykacji środków leczniczych, do wyrobu eteru, ` 
esencji i t. p. celom przemysłowym 1,05 zł. 

f) za spiritus do wyrobu octu — 65 gr. 

Za jeden litr spiritusu skażonego 55 gr. 

Za wódki monopolowe: 

a) mocy 45 proc. 1. 1. 1. 0,751. 0,61.0,510,31.0,25 1. 
w hurcie 3,09 2,32 185 1,55 0,93 0,77 sł. 

w datalu 3,56 2,67 2,14 178 107 089 , 

b) mocy 40 proc. 

w hurcie 2,75 2,06 1,65 1,38 0,83 069 „ 

w detalu 3,16 2,37 1,90 1,58 0,95 0,79 „ 

-- Poznań. Tragiczna śmierć urzędnika ko- 
lejowego.) W poniedziałek około godz. 7-mej 
starszy przodownik toru, Fabich na stacji Głó- 
wna, udającsię desłażby, kontrolowałkołeji stwier- 
dził właśnie, czy naprzejęździe pomiędzy barjerami 
w pobliżu stacj iniema gołoledzi ; w chwili tej nad- 
szedł pociąg towarowy z Poznania do Wągrówca 
— Fabich, chcąc go wyminąć, dostał się pod 
zdążający z przeciwnej strony pociąg osobo- 
wy do Qłniezna tak nieszczęśliwie, że parowóz 
rozbił mu głowę i poszarpął rękę. Śmierć na- 
stąpiła w kilka minut postraszliwym wypadku. 
Śp. Fabich pracował w służbie czynnej 33 lata 
i był wzorem sumiennego urzędnika. Osierocił 
żonę i 7 dzieci. 

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Fr. 
Czarneckiego, który obok swej hurtowni otwo* 
rzył detaliczny skład towarów kolonialnych ide- 
likatesów. Dla pp. gospodarzy poleca wielki za- 
jazd, ciepłe i zdrowe stajnie dla koni. Powyż- 


szą firmę polecamy poparciu przez miejscowe 
i okoliczne obywatelstwo. 
— Gąsiorki. Pow. starogardzki. (Niębez- 


pieczna banda.) Złodzieje, którzy włamali się 
swego czasu (1l listopada zr.) do mieszkania p. 
Franciszka Mellera w Gąsiorkach i zabrali wszy- 
stko, prócz mebli, są, zdaje się, ci sami, którzy 
włamali się na początku grudnia w Kościelnej 
Jani doskładu p. Krużyckiego. Zostali oni uję- 
ci- Była to banda zorganizowana, której her- 
sztami byli Antoni Liczmański i Bolesław Ćwi- 
kliński z Rzerzęcina, Józef Koprowskiz Nowej- 
cerkowi i Leon Nowak z Piaseczna. Według 
zeznań ich działali oni według pewnego z góry, 
na tajnych zebraniach obmyślanego planu. Po 
każdej zaś wyprawie udanej urządzali oni sobie 
wielką hulatykę, używającsmacznych pieczeni gęsi, 
kur, pijąc wódkęitd. Przyznali się oni, że przed 
świętami Bożego Narodzenia zamierzali urządzić 
jeszcze cztery większe wyprawy, pomiędzy in- 
nemi postanowili byli obrabować kościół para 
fjalny w Dzierząźnie. W sam czas nastąpiło u 
jęcie całej szajki, która siedzi obecnie w bezpiec- 
nem miejseu pod kluczem. 


Drobne wiadomości. 
ZE ŚWIATA. 


— Narzeczony w roli nożowca. Mieszka- 
niec wsi Klątwy, gm. Tyszowce, pow. Tomaszow- 
skiego — Kiryło Sergjusz, lat 28, usiłował po- 
zbawić życia swą narzeczoną Jużak Zofję, zada- 
jąc jej w klatkę piersiową z prawejstrony dwie 
rany ostrym przedmiotem. Po dokonaniu wy- 
żej wymienionego czynu Kiryło zbiegł w nie- 
wiadomem kierunku. Dochodzenie i poszukiwa- 
nie prowadzi się. 


— Tajemniczy strzał i zabójstwo. Nie- 
znany sprawca zastrzelił z karabinu przez okno 
w mieszkaniu Jana Bieleckiego, lat 42, mieszkań- 
ca wsi Przytoczno, gm. Łysobyki, pow. Lukow- 
skiego. O zabójstwo podejrzany jest i zatrzy- 
many Paweł Pietrzak, mieszk. wsi Krępa, gm. 
troy, pow. łukowskiego. Dochodzenie w 
to u. 


,— Nieszczęśliwy wypadek na kolei. Żoł: 
nierz 82 p. p. w Brześciu — Nowacki Stanisław 
przy stacji Terespol usiłował wysiąść z pociągu 
podczas biegu, przyczem dostał się pod koła po- 
ciągu, które obcięły mu prawą, nogę powyżej 
kostki, oraz pokaleczyły głowę: Po udzieleniu 
poszkodowanemu pomocy przez lekarza wojsko- 
wego na st. Biała, tenże w stanie ciężkim umie- 
szczony został w szpitalu św. Karola-Borumeu- 
sza w Białej. 


— Napad rabunkowy. Dnia 31. XIT.1924 
r. © godz. 13-ej na trakcie Józefów — Tomaszów 
dokonany został napad rabunkowy na Abrama 
Wajntrauba i Rafała Wajslerdera, kupców z To- 
maszowa, przyczem Wajntraubowiłzrabowano 56 


' zł. 60 gr. Wajslederowi 7 zł. 50 gr. Napadu do- 


konano na terenię gm. Pasieki. Po dokonaniu 
napadu napastnicy udali się w kierunku Wólki 


; Łosinieckiej. Dochodzenie i poszukiwania za 


rządzono. 


— Zatonięcie parowca japońskiego. Z 
Tokio donoszą, że parowiec „Twantomaru* zato- 
nął z powodu burzy w okoliey Kuruga. Zało- 
ga parowca liczyła 150 osób, z których zdołali 
uratować się kapitan, 5 oficerów i 70 maryna- 
rzy. Dotychczas w pobliżu miejsca wypadku 
wyłowiono 8 zwłok. Losy reszty załogi nieznane 


PA „mau ma ZA" AE aar ian” czad 


ROZMAITOSCI. 


Żmija w żołądku dziewczęcia. 
W klinice uniwersyteckiej w Bernie zmarła 


niedawno wśród potwornych męk 20-letnia cór- , 
Haarmann, który zamordował w: Hannowerze 27 


ka zamożnego szwajcarskiego obywatela ziem- 
skiego Marja Rosser, studentka tamtejszego u- 


y 


że nie będzie się mógł poruszyć. W tem nagle 


| świśnie w powietrzu topór i biała chusta zamiast 


nakrywać narzędzie Śmierci, okryje głowę iz 
białej stanie się purpurową. ; 
— (Człowiek-zwierzę. Skazany na śmierć 


ludzi, stał jako człowiek na najniższych stopniach 


: CJ 


5. Jęczmień brow! = 5 FE 22,50—24,50 
6. Mąka żytnia 700/y = 31,75—33,75 
1. Mąka pszenna GB, =  41,50—43,50 
8 Siano luźne 4,60—5,60 
„a prak IE  6,90—7,90 
10 Ziemniaki fabr.) — 1,00 
11. Słoma żytnia luź. 1.75—1,90 
12. Ś » pras. 3,00—3,15 


k NASA jad. r, 


j niwersytetu. Dziewczyna w przeciągu całego 
miesiąca uskarżała się na straszne bóle w okoli- 
cy żołądka. Wszystkie wysiłki lekarzy specjali- 
stów, nie wyłączając znakomitego profesora, któ- 


(psychicznego rozwoju. Żył on tylko po to, by 
| dogadzać swym namiętnościom, a gdy miał ka- 
| wę, ser i dobre cygaro, czuł się zupełnie zado- 
; wolonym« Pozatem był nadmiernie próżnym, co 


Poznański targ na bydlo. 


Dnia 2. 1. 1925r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskie 
Wołów 2, buhsii 19 krów i jałówek 27, *óz — 54 cieląt 


ry specjalnie przybył z Paryża celem postawie- 
nia djagnozy, spełzły na niczem. Dopiero po 
Śmierci nieszczęśliwej pacjentki, dyrektor klini- 
ki, prof. dr. Braun w interesie nauki wyjednał 
u rodziny zmarłej zezwolenie na dokonanie se- 
kcji zwłok, którą też niezwłocznie przeprowadzo- 


no. Sekcja dała wynik po prostu sensacyjny, | 


nie notowany dotychczas w dziejach medycyny : 


uwydatnia się najlepiej w jego życzeniu, by na 
jego grobie umieszczono tablicę z napisem: „Tu 


| leży masowy morderca Haarmann“. 


Na zapytanie przewodniczącego, czy oskar- 
żony ma jeszcze eo do powiedzenia, Haarmann 
oświadezył, że wyrok całkowicie przyjmuje. * Źre- 
zygnował z rewizji swego procesu i z wszelkich 


| kroków o ułaskawienie. Prosi tylko, ażeby ze- 


w żołądku zmarłej mianowicie znajdowała Się | Sta} jąknajprędzej straeony, o ile możności je- 
żywa żmija, która omal, że nie ukąsiła profeso- | szcze przed Bożem Narodzeniem. 


ra, dokonywującego sekcji. Przyczyna śmierci 
młodej dziewczyny stała się dla lekarzy zupełnie 
jasna. Uprzednio przypuszczano, że przyczyną 
cierpień jest wrzód wewnętrzny, względnie spu- 
chlizna w okoliey żołądka, dlatego też zalecono 
chorej przestrzeganie Ścisłej djety. Otóż, zaob- 
seryowano wówczas, że czem mniej pożywienie 
przyjmowała chora, tem Straszniejsze stawały się 
jej cierpienia, — widocznie żmija, nie otrzymu- 
jąc dostatecznego pokarmu z zewtątrz nadgryza- 
la ścianki żołądka swej, nieszczęśliwej ofiary. 
Kiedy zaś: dziewczyna otrzymywała posiłek 
żmija zaspakajała swój apetyt, a bóle na pewien, 
czas ustawały. 

Jak się okazało z późniejszego dochodzenia, 
na kilka miesięcy przed śmiercią Marja Rosser 
odbywała wycieczkę w góry, podczas której na- 
piła się wody z pewnego leśnego źródła, które 


dła i w niem samem rozpleniła się większa ilość 
żmij. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nieszczęśliwa wraz z wypitą wodą przełknęła 
maleńką, dopiero narodzoną żmijkę, która pó- 
źniej rozwinęła się w jej żołądku i stała się przy- 
czyną jej przedwczesnego zgonu. © 

Ojciec chciał sprzedać 12-letnią córkę do 

domu rozpusty, 

Berlin. Wśród szeregu procesów, zajmują- 
cych opinję niemiecką, a,świadezących o wyjąt- 
kowem zdziczeniu, wywołanem wojną i innemi 
okolicznościami zwracauwagę proces w-Hildes- 
sheim, gdzie przed sądem przysięgłych stanął 
ojciec rzemieślnik, który chciał sprzedać swoją 
12-letnią córkę za 2000 marek do domu publiez- 
nego w Argentynie. Skazano go na dwa lata 
więzienia. 3 
Różnica pomiędzy ambasadorem a posłem. 

Polska uznana została przez Francję i Wło- 
chy jako wielkie mocarstwo. Tem samem po- 
słowie tych państw będą mieli odtąd tytuł am- 
basadorów. Otóż ambasador różni się od posła 
stanowiskiem dyplomatycznem. Poseł przy ob- 
cym dworze musi składać każdemu Wizyty, a 
więc ministrom, posłom i innym. Ambasador 
czynić tego nie potrzebuje. Zawiadamia piś- 
miennie o tem, kiedy przyjmuje i oddaje wizytę 
dopiero wtenczas, gdy się poprzednio u niego 
zgłosili. 

Oprócz tego będzie Polska miała prawo żą- 
dać jako wielkie mocarstwo swego przedstawi- 
ciela w Radzie Ligi Narodów. 

Przed stracenem Haarmana. 

Jeszcze dotychczas nie ustalono terminu, w 
którym odbędzie się w Hanuowerze stracenie zwy- 


rodniałego mordercy Haarmana. Ścięcia głowy 
podjął się mieszkający w Magdeburgu kat Gro- 


pler. Zajęcie kata uprawia Grópler jedynie ją”! 


ko dodatkowy zawód, ponieważ stale zaj muje 
się prasowaniem i praniem bielizny. Jak dono- 
szą, Grópler ma być starszym człowiekiem o ła- 
godnym wyrazie twarzy, wesołych jasne-niebie- 
skich oczach. Powieściopisarz Manfred George, 
który miał z nim wywiad, opisuje, go jako star- 
szego pana w zielonej zarzutce, z małym kape- 
lusikiem skórzanym na szpakowatejgłowie. Co 
do sposobu, w jaki będzie dokonane stracenie, 
Grópler zachowuje milczenie i odmawia wszelkich 
wyjaśnień. (eorge opisuje, jaki będzie miał prze- 
bieg ten akt. 

Na początku zbliży się do delikwenta przed- 
stawiciel władzy, odczyta szybko wyrok i poka- 
że mu podpis na nim dla stwierdzenia jego pra- 
womocności. Następnie kilka słów wypowie do 
skazanego kapelan. Z boku będzie stało 4-ch lu- 
dzi, okrywających jakiś przedmiot, którym bę- 
dzie pniak. Na ziemi zaś będzie znajdowała się 
duża, biała płachta, pod którą będzie również 
ukryty topór. 

Grópler wystąpi we fraku. Przędstawiciel 
władzy zwróci się do niego ze słowami: „Czyń 
swoją powinność* i natychmiast Haarmana po- 
chwycą cztery pary rąk, unosząc go poziomo w 
powietrze, poczem ułożą go na długiej desce. 
Jedynie tylko głowa jego będzie swobodnie wi- 
siała. Zostanie przyciśnięty silnie do deski, tak, 


| wę zupełnie wyjaśnić. 


Tem życzeniom nie stanie się zadość, pozo- 


, stanie on aż do wykonania wyroku w więzie- 

niu hannowerskiem. Wyrok będzie wykonany na 
i małem podwórzu hannowerskiego więzienia przy 
; bardzo nielicznych świadkach. 


Spełnione będzie inne życzenie zbrodniarza, 


który zażądał, ażeby rano w dniu jego stracenia 


podano mu jego ulubione 
potrawy, a mianowicie kawę ze  Śmietan- 


, ką, oryginalny ser z Harzu, a do tego jedno 


jajo. | 
Otóż to typ człowieka-zwierzęcia. W proce- 
sie nie stwierdzono, dlaczego Haarmann tak ni- 


' sko upadł. Czy nie używał on czasem narko- 


tyków, morfiny, lub coś podobnego, bo ludzie ci 
prędzej czy później upadają moralnie, tracą si- 
łę woli i stają się przestępcami lub, marnie gi- 


é j : wre ną śmiercią przedwczesną. 
zdołano ustalić. W pobliżu wspomnianego źró- i ą śmiercią p ą 


W Polsce, jak słyszymy morfiniści rozsze- 
rzają się coraz więcej. Czy niema środków, aby 
temu nałogowi zapobiedz 1 Przecież nałóg ten gu- 
bi ludzi w kwiecie wieku i rodziny pogrąża w 
smutku, a nieraz i w hańbie.... 

i Te uwagi nasuwają się nam z powodu ska- 
zania na śmierć Haarmanna, człowieka-zwierzę* 
| Nowy Haarmann na Śląsku. 
Niesłychany, tajemnizzy wypadek, przypo- 
minający osławioną sprawę Haarmana, zajmu- 
je od kilku dni mieszkańców i policję w Ziem- 
bicach (Miinsterbergu) na Śląsku niemieckim. 
W ubiegłą niedzielę do domu bezżennego gospo- 
' darza Karola Denkego przybył wędrowny cze- 
'ladnik i prosił go o jałmużnę.' Denke zaprosił 
chłopaka do domu i gdy usiedli przy stole, ude- 
rzył nagle czeladnika ostrą siekierą w głowę. 
Chłopak mimo, ciężkiej rany na głowie zdołał 
uciec. Udał się na policję, gdzie jego zeznania 
przyjęto z niedowierzaniem, ponieważ Denke u- 
chodził ogólnie za człowieka bardzo spokojnego, 
jakkolwiek stroniącego od ludzi. Pomimoto 
jednak Denkego aresztowano i przetransporto- 
wano do więzieni śledczego. Po przybyciutam 
, Denke popełnił samobójstwo przez .powieszenie. 
j Ten wypadek nadał dopiero całej sprawie 
i nowy niespodziewany zwrot. Podczas rewizji 


| garnków, napełionych marynowanem mięsem, 
'które rzeczoznawcy z całą pewnością określili 
' jako mięso ludzkiie. Nowem wstrząsającem od- 
i kryciem było znalezienie większej ilości papie- 
' rów, należących do czeladników i terminatorów 
rzemieślniczych. Wszystko to wskazuje, że Den- 
' ke już wcześniej w wielu wypadkach zwabiał chło- 
| peów do swego domu i, mordował. Dziwnem 
jest jednak, że w domu nie znaleziono żadnych 
kości. Denke musiał się karmić tem mięsem, po- 
nieważ w mieszkaniu znaleziono części smażo- 
nego mięsa ludzkiego. Postępowanie Denkego 
mogło dlatego tak długo pożostawać w ukryciu, 
ponieważ osiedle jego leży na ustroniu, a chło- 
pey, którzy zaginęli, pochodzili z innych okolic- 
tak, że zniknięcia ich nie można było zaraz za, 
uważyć. Policja pracuje gorączkowo, aby spra- 


1 
| wdomu Denkegoznalezionow stodole kilka wielkich 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąhrześno. Roczne Walne Zebranie Tow, Ša- 
modzielnych Rzemieślników odbędzie się w niedzielę 11 bm, 
o godz. 2 popoł. w lokalu p. Klimka, 

Porządek d:ienny następujący: 1 Sprawozdanie z dzia- 
łalności rocznej prezesa, sekretarza i skarbnika, 

Wybór prezesa Walnego Zebrania, Wybór zarządu. 

Wykład. Polskie prawo wekslowei czeko- 
we. Wolne głosy i wnioski. O liczny udział wszystkich 
członków jsko i gości którzy zamierzają przystąpić do Tow. 

Rzem. prosi. Zarząd, 

Zarządowe zebranie odbędzie się w piątek 9 bm, o 
godz 8 wiecz. w lokalu p. Klimka. Komplet wszystkich 
członków konieczny. i 


Notowanie Gieldy Zbożowej w Pozneni: 


z dnia 2. I. 1925 roku. 
Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 


w ładunknch wagonowych. 


1, Żyta 22.00 — 23.00 
2, Pazanica 25,00 — 27,00 
5, Osra tyśnia 15,40 — 
4 Owies 20,25 —21,25 


Świn 436, prusiąt — owiec 116 
Płacono za 160 kg żywej wagi: 


Za bydło rogate Ikl 86 - 88 sł 
"Je = I kl. — 0; 

m" " I kl, 62 E 67 a 
„ cielęta I kl. 62 — 66 , 
U U II ki. 50— 62 s 

5 x kl. 24 —34 
świnie ,, Te 134—136 ,„ 
„ P I kl. 126 = u 
n ” DI b, 120 —106 » 
„ Owce I ki. 60 —62 , 
í ” JI kl. 54— 5 
s A III kl 32— 36  ,. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" w Wa 
brzeźnie. — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka 


Porządna Wszelkie 


dziewczyna ry k i 


która umie gotować 
potrzebna od [15. bm. płozy en a 


Raczkowska, Rynek. drukarnia „Głos Fabre 


Licytacja przymusowa, 
W piątek, dnia 9 stycznia 1925 r. 
o godzinie 1,30 po połud. sprzedaję 
w drodze przymusowego przetargu 
najwięcej dającemu za zapłatę gotów- 
ką na podwórzu p. Wł. Fergińskiego 
w Wąbrzeźnie wyb. pod Frydrychowo 


źrebca i jałowicę cielną 


Józefowicz, kom. sądowy. 


(GRA ND-CAFE) 


właść. Bronisław Błaszkowski 
Jutro we wtorek 6-go b. m. 


DDoe AJJ) 


wykonany przez pp. Czesła- 
wa Makowskiegoi Wachnera 


Początek o godzinie 4-tej: 
Ceny nie podwyższone. 
Ciepłe potrawy — Znakomite cia- 
stka — Zakąski — Wyśmienite 
napoje — Dobra kawa. 


Od 15. I. 25 przyjmę uczciwą i po- 


r ą 
© ” 
dziewczynę 
tylko ze wsi umiejącą cośkolwiek go- 


tować. 
Zgłoszenia przyjmuje 


K Kornaszewska 
Wąbrzeźno Rynek Drogerja pod „Lwem“, 


ue 


Micstdt) ŚNI 


„Strzelnica” 


Czesław Makowski 
Codziennie od godz 8 wieczorem 


Występy gościnne 
Koncert artystyczny - Wyborowa kuchnia, 


Bufet zaopatrzony w najwybor- 
> niejsze napoje. 
Specjalność: Porter żywiecki. 


...2200000000000000000000005004000000000000005000 
.....2.2203200005050000000000095000000000R05005005 


a Polecam x 
-= węgiel Górno-śląski =- 


z najlepszych kopalń detalicznie i wagonowo z powodu korzystnej transakcji 
z kopalni po cenach: konkurencyjnych (detalicznie ze składu 2,30 za centnar) 


BALICKI, Kowalewo 
ý Telefon 76 Telefon 76. 


O ae mmmn raga 
KARTY 


P rzymusowa licytacja ślubne i wizyłowe Szan. Obywatelstwu okolicy i miasta Wąbrzeźna oznajmiam, 
W poniedziałek, dnia 12 stycznia 1925 | wykonuje szybko, sa. || iż w dawniejszyminteresiep.Georg Neske'go 


0 godz. 11 przed południem > poab Ad ay | Kopernika 4 


będą 
majatku SZEWY powiat wątki Drnkarnia otworzylemdetaliczny 


Głosu Wabrzesk. | A e l Ji 


2 (dwa) gniade wałachy Sem 
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


wierzehowoe | == | IT (WATR KOM 


przymusowo za gotówkę bez gwaran- otare szmaty 
się do czyszczenia 


cji najwięcej dającemu sprzedane. 
DEER | 1aszyn, lub zamie- 
= war E CZARNECKI 


W rejestrze spółdzielni wpisano przy| pier gazetowy 
spółdzielni (makalactare) Wielki wjazd. Ciepłe stajnie. 


Spółka pługa parowego w Kowalewie rIariia „Gł. Wahr. 


Spółka zapisana z nieograniczoną odpo- s | Słowa wypowiedziane przezemnie na 
wiedzialnością w Kowalewie : 


brani | i 
Łęgowski, Zieleń pow. Wą- BODFANIU OE iak w Kowalewie 


Ee eette Leytacjadrewna w Wmi et 


mianowani zostali uchwałą Sądu Powia- 
towego, z dnia 29 października 1924r. dbędzie si 
likwidatorami spółdzielni w miejsce usu- cit: ant 
niętych' likwidatorów w czwartek, dnia 8 stycznia 1925 r., o gea 

W $ h nk p g li 10 przed południem w oberży w Stanisławka 
ać ję D 1 Spernga Sprzedażą objęte jest drzewo opałowe i u- T. P r | ii yszews ll 

Toruń, dnia 10 listopada 1924 r. żytkowe, w szczególności brzozowe drążki na Kowalewo. 

Sąd Powiatowy. dyszle do maszyn. 

es i SZ BE WROCE a Ean i SERIE m ' EnA 
= a Nadleśnictwo Ostromecko "== D R d B — 
TOSSO RS AE Nadleśniczy. wszelkiego rodzaju 


Pianina Fortepiany | zoom ZAJĄCE 


Bechstein, Bliithner, Feurich, Steinway 
i Sons, Niendorf, Zimmermann, Hupfer. | Poszukuję zarąz | każdą ilość kupuję po cenach 
rzetelnej i uczciwej najwyższych stale 


Fisharmonje 
NW Palac Świe Obrazów | Jdziewczyny| Goiebieaki, Kowalewo 


własnej fabrykacji nabyć można najkorzystniej 
i na dłuższe raty w fabryce i hurtowni pianin 


B. Sommerfeld 


Tel. 883. Dragson Śniadeckich 56 
Tel. 229. rudziądz Groblowa 4. 


Wszelkie reperacje i strojenin forte- 
pianów, pianin i harmonjum wykonuje sę 
pod gwarancją. 


entrini “ecw DaŚlnica 
Nadeszły świeżo: Maszyny do szycia. 
Stale na składzie: Maszyny do szycia uży- 


do półtora-letniego 
dziecka Poszukuje 
M. Grabowska pr IW. 1925 r. 


Rynek 6. dobrze poleconego 


hotel „Dwór Wąbrzeski.* 


Ucznia 


k OW z lepszem wykształ- 
2 ceniem, syna po- 
|Krawcowa wj 
maszynistę M. J ezierski 
stelmacha | ` skra terza 


Wąbrzeźno Rynek. 


We wtorek, dnia 6. b. m. 
(święto Trzech Króli) 


Slub 


z przeszkodami 


Wesoła komedja w 5 aktach 
w roli głównej Roscoe Fatty 
Arbuckle. 


poszukuje pracy 
al. Miekiewieza 24 Ilsch. | 5 własnemi 00 


A. S"kulska. q 9 ja rz a Pamiętajcie 


NADPROGRAM: 


wane, jakby nowe. Rowery noweiużywa: M asr mi 1 démi 
ne. Maszyny krawieckie i szewskie. Wózik! dak Sef zalrały wodą mesam Í r od sez r 
dziecięce. Przybory do maszyn. Bepe- leczy SIĘ leczniczą wodą? Ogłaszajc q I FA Ü tyloi miodooiane ui 


racje. Przyjmuję każdą najwięcej skom- 
plikowaną pracę mechaniczną. 


Pawel Bezerowsbi, Kowalewo Rynek30 | g 


komedja w dwóch aktach. 


pjm | Dom. Sitno LNÓOWEJ 


poczta Wąbrseśno, 


